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ln se ra ty  zan reszcza ją  się za 
o p ła tą  10 et od w iersza drobnym  
drukiem . D la członków  Tow a­
rzystw a gospodarskiego liczy się 
połowę ceny.

M anuskryptów  nieum ieszczo- 
nycli nie zw raca się. R eklam acye 
uw zględnia się tylko do wyjścia 
num eru następnego.
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Projekt urzędu rolniczego 
w  S t y r y i.

Od kilku lat odzywają się to w jednym, to w drugim 
kraju koronnym Przedlitawii glosy domagające się reformy 
Towarzystw rolniczych, przyczem domagający s’ę reformy, 
nie zaniedbują uskarżać się na brak udziału i zaintereso­
wania się Towarzystwem, na przestarzałą i powolną mani- 
pulacyę, brak egzekutywy itp. Zbierając wszystkie te za­
rzuty, przypuszczając, że one są słuszne, przychodzi się 
w końcu do wniosku, że Towarzystwa te istotnie muszą być 
do niczego i że sami rolnicy muszą żądać nie reformy u- 
stroju Towarzystw dotychczasowych, ale po prostu czegoś 
lepszego, tern zaś łepszem ma być zamiana dobrowolnego 
stowarzyszenia na ciało, mające charakter urzędowy.

Byłoby to na każden sposób dziwne zjawisko, tem 
dziwniejsze, że objawia się nawet w krajach, gdzie z da­
wien dawna była zdecydowana dążność, prawie mania sto­
warzyszania się ludzi jednego zawodu lub do jednego celu 
dążących, gdzie stowarzyszenia podobne istnieją i o których 
nie można wcale mówić, żeby nie były użytecznemi. W y­
raźnie mówimy, byłoby to dziwnem zjawiskiem — ale — 
gdyby wychodziło od ogółu stowarzyszanych. Tymczasem 
tak nie jes t —- czego mamy najświeższy dowód w Styryi.

Styryjskie Towarzystwo rolnicze należy do najstar-  ̂
szych w Austryi, zawiązane bowiem zostało w r. 1819 za | 
iuicyatywą arcyksięeia Jana, jako wolne stowarzyszenie, 
mające na celu popieranie rozwoju rolnictwa i baczenia ua 
wpływ wywierany przez prawodawstwo i administracyę na 
rolnictwo i interesa ekonomiczne, o ile się one odnoszą do 
kultury krajowej. W czasie swego długiego istnienia było 
styryjskie Towarzystwo wprawdzie raz więcej, raz mniej 
czynne, ale nieczynnem nie było n igdy; ogólnie przyznają 
Styryjczycy, że Towarzystwo ich wpływało tylko dodatnio 
na stosunki ekonomiczne kra ju  i że wpływ ten za ery kon­
stytucyjnej wzmógł się nawet, ponieważ Towarzystwo wcale

i skutecznie ujmowało się u rządu centralnego za potrzebami 
j rolnictwa krajowego.

Pomimo tego w roku ubiegłym rozpoczęto kampanię 
cichą przeciwko Towarzystwu, aż nareszcie w organie sa­
mego Towarzystwa pojawił się gotowy projekt reformy 
która to reforma nie naruszając pozornie ustroju Towarzy-

i stwa, w rzeczywistości zrobiłaby z wolnego Towarzystwa 
istotny urząd rolniczy, krajową radę rolniczą (Landes Agrar- 
rath). Projekt wyszedł od jednego z funkcyonaryuszów To­
warzystwa, który umiał sobie zjednać kilka osobistości, sto­
jących na czele Towarzystwa. Projekt ustawy nie został 
jednak przyjęty przez ogół styryjskich rolników, ale owszem 
wywołał wielkie oburzenie — 21 filij wręcz oświadczyło
się przeciwko zamierzonemu zniweczeniu dotychczas istnie­
jącego Towarzystwa, a przeciwko zaprowadzeniu urzędu.

Filie rolnicze dctąd istniejące powstały przez przystą­
pienie dobrowolne rolników, są więc ciałami fachowemi, 
obierającemi z pomiędzy siebie przewodnictwo, czyli radę, 
złożoną z ludzi dobrej woli, zamieszkujących okrąg filii, 
stykających się ciągle z kolegami zawodowymi, odczuwają­
cych więc wszystko, co w danej okolicy oddziaływa na 
stosunki rolniczo-ekonomiczne. Przewodniczący i członkowie 
zarządu są wuęc do pewnego stopnia stróżami autonomii fi­
lialnej, ale przezto, że należąc mniej lub więcej bezpośre­
dnio do stanu rolniczego zajmują często stanowi-ka. zmu­
szające ich do szerszych poglądów, nie zasklepiają się w cia- 
snem kółku filij, lecz uczęstniczą w ruchu postępowym rol­
ników całego kraju.

W projekcie reformy, przygotowanym już jako projekt 
do krajowej ustawy, są również niby filie, nazwane zwią­
zkami okręgowymi (Be.zirhsverbandJ, różniące się jednak za­
sadniczo od dotychczasowych filij. Związek powstaje z de 
legatów gmin, które ich wysyłać muszą, przewodniczącego 
zaś mianuje rząd krajowry, każdy więc okręgowy związek 
od dołu do góry nie byłby wcale stowarzyszeniem wolnem, 
ale z góry nakazanem, przymusowem zgromadzeniem; 
związki okręgowe stoją znowu pod kierownictwem central­
nego zarządu z siedliskiem w Gracu.
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Ton zarząd centralny ma również ch a rak te r urzędow y, 

ponieważ 1 1 członków ma być m ianowany cli, 12 zaś ma 
być w ybieranych  w praw dzie, ale że w ybrani będą po m y­
śli zarządu  centralnego, a w łaściw ie owych 11 m ianow anych, 
żeby z nimi tw orzyć zgodną i na rozkazy z góry  pow Iną 
całość, nie ulega wątpliwości. Czy ta k a  zgodność zarządu 
by łaby  zaw sze pożądaną d la  rolników, czy zarząd cen tralny  
bezpośrednio i pośrednio - urzędow y m ógłby  występować 
w tak i sam sposób, ja k  to czyni zarząd w yszły z wolnego 
w yboru, dobrowolnie stow arzyszonych rolników  i przyjació ł 
ro ln ic tw a? Zdaje się, że nie i ta k ą  też opinię objawili nie 
interesow ani w tem, żeby zam iast Tow arzystw a utw orzyć 
urząd  rolniczy.

W szystk ie  posady w projektow anym  urzędzie, poczy­
nając od „d y rek to ra '’, k tóry  za ją łb y  m iejsce sekretarza, 
b y ły b y  rozumie się płatne i naw et delegaci, jako też  członkow ie 
zarządu  pobieraliby dyety  ze zwrotem kosztów. Zw rot 
kosztów by łb y  wielom pożądany i słusznie, bo nie każden 
może robić ofiary na rzecz publiczną, ale źródłem , skąd 
miano czerpać na w szystkie w ydatki, nie b y łb y  fundusz 
pozostały ze sk ład ek  dobrow olnych, bo tych  wcale nie b y ­
łoby, ale skarb  krajow y. Ponieważ skarb  krajow y pow staje 
głównie ze sk ład ek  ogólnych czyli podatków, a te stosowały 
się do w ydatków  dotychczasow ych, przeto wobec nowej po- 
zyeyi w ydatków  potrzebaby zw iększyć podatek , co łącznie 
z inncmi ujem nem i stronam i projektu  spowodowało bardzo 
energiczny opór ze strony rolników styry jsk ich , nie 
czujących wcale potrzeby pom nażania i tak  ju ż  obfitych 
urzędów .
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W  S P R A W I E  HODOWLI NASION.

Ostatnim i czasy zwrócono u nas w iększą uw agę na 
h idowlę nasion i na leży ty  w ybór gatunków , najlepiej odpo­
w iadających w arunkom  gleby  i klim atu. O ja w  to bardzo 
pocieszający, bo rozm aite ga tunki nasion dają ogrom ne ró­
żnice w plonach (często różnice 100°/o i wyżej), pomimo, 
że są siane obok siebie, na jednem  i temże polu. A  nie 
trzeba  chyba dowodzić, że d la  gospodarza nie w szystko je ­
dno otrzym ać z m orga pszenicy korcy  7 — 8 czy 15. G dy 
zaś ga tunek  nasienia w pływ a na  ta k  v różnicę w urodzaju, 
to nie dziw, że tej kw estyi obecnie pośw ięcają czas i pracę.

Do niedaw na panow ała u nas m ania sprow adzania n a ­
sion z zagranicy . Zam aw iane je d n a k  zboża n araża ły  ro lni­
ków wciąż na stra ty , ginąc to od mrozów, to od rdzy  lub 
śnieci, to od n ieznanych przyczyn (często naw et po lcilko- 
letniej aklim atyzacyi), wówczas, gdy  rosnące obok krajow e 
zboża daw ały  w yborne urodzaje. W sku tek  tych  dotkliw ych 
nauk, zagranicom ania słabnąć zaczęła  jednocześnie zaś z a ­
częła rozwijać się hodowla nasion w k ra ju , jak  np. w W y- 
sokiem-litewskiem, w M iechowskiem i t. d. Niemniej je d n a k  
handlujący nasionami nie dają za w ygranę i rolników  w ciąż 
reklam am i do kupow ania zagran icznych  nasion zachęcają. I
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Jestem  gotów zrobić przypuszczenie, że zbadanie 
w szystkich obcych roślin na naszym  gruncie ma interes nau 
kow y. L ecz niech tem  zajm ą się specyaliści, stacye dośw iad­
czalne; co się zaś tyczy ogółu rolników, to kupieckie re ­
klam y ty lko na s tra ty  go narażają. W rezultacie h an d la rze  
zyskują, rolnicy tracą

G dy spłaciliśm y już  handlarzo u haracz za nasiona 
roślin sprow adzanych z południa, usłużna rek lam a zw róciła 
się ku  północy. Północne zboża m ają daw ać świetne 
ziarno i zarazem  odznaczać się niezm ierną w ytrzym ałością 
na mróz.

H and larze  na miejscu, na północy, tych  zbóż nie b a ­
dali (choć w artoby, aby  na te studya bodaj na jak iś  czas 
ich tam  w ysłano). G dyby  jed n ak  pomieszkali oni tam, gdzie 
zachw alane przez nich odm iany rosną, to najprzód zrozu­
m ieliby, że zbytnia w ytrzym ałość na m rozy nie je s t wcale 
zaletą zbóż a przeciwnie bardzo  w ielką w adą. M ieszkaniec 
północy, Sam ojed, jest bardzo w y trzym ały  na mróz. Zimę 
przepędza on w nieopalanym  namiocie i to przy  50° mrozu. 
W  tak iej budzie zdarza  się często widzieć wśród zimy m ałe 
dzieci nagie zupełnie.

D ziecko h artu je  się w ybornie. G d y b y  przedm iot h an ­
dlu  mogli stanowić ludzie odznaczający się nadzw yczajną 
w ytrzym ałością na m rozy, to w łaśnie handlarze mieliby 
cenny produkt w Samojedacli.

L ecz ta  w łaściw ość otrzym uje się kosztem zdolności 
um ysłow ych. W y trzy m ały  na mróz Sam ojed je s t poprostu 
idyotą. G dyby  naszego K opernika od dziecka w podobny 
sposób na m rozie hartow ano, to zidyociałby on był na pe­
wno i nie m ielibyśm y dzieła „O obrotach ciał n ieb iesk ich1'. 
Szczęście, że nie m iał on za wychowawców ludzi zbyt w y­
trzym ałość  na m rozy ceniących.

Podobnież fatalnie, jak  na mózg ludzi, działają mrozy 
i na nasiona zbóż i innych  roślin. K ażd y  to spostrzeże na­
tychm iast, ja k  ty lko zobaczy ko lekcyę zbóż północnych 
w M uzeum  archangielskiem . Z iarno lekkie, nędzne, jak  
nasze p o ś la d y ; za to zboże to nadzw yczaj na zimno w y­
trzym ałe.

Ozim ina przyzw yczaja  się do mrozów zimą ; co się 
zaś tyczy  jarzyny , to i ta  hartu je  się co roku przez t. zw. 
o d z i m e k.

O d z i m e k, je s t to druga zima, k tó ra  przychodzi na 
północy po ciepłym  kw ietniu, w ciągu którego ziem ia ro z­
m arza i byw a zasiew ana. Z d arza  się odzim ek zw ykle 
w pierw szej połowie maja. Ziem ia, no której w kw ietniu za­
częła  już  zielenić się traw a i wschodzić ja rzy n a , zam arza 
nanowo i pokryw a się śniegiem. O dzim ek ten trw a tydzień 
lub dwa, poczem  znowu następuje ciepło, traw a i zboża za 
czynają  rosnąć dalej po chwilowym przym usow ym  spoczynku. 
O dzim ek, działając na młode w schody jęczm ienia i owsa, 
h artu je  je, podobnież ja k  m rozy zimowe h artu ją  oziminę.

P rzy czy n ą  odzim ka je s t tajanie lodów w m orzach 
północnych. Chłód, jak i w skutek tego powstaje, daje się 
uczuć nietylko na północy, lecz często i do gubernii podol­
skiej dochodzi (znane przym rozki majowe około św. Sta- 
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F ata ln ie  w pływ ając na w ykształcen ie się ziarna, zi­
mowe i wiosenne m rozy nie w yw ierają złego w pływ u na 
w zrost s ł o m y  zbóż i ł o d y g  innych roślin. Przeciw nie, 
w pływ  ten je s t raczej dodatnim . Słom a i łodygi roślin pół­
nocnych dochodzą tejże wysokości co u nas, na żyznych 
zaś k aw ałk ach  p rzew yż-za ją  nasze. T raw a na łąk ach  w y­
ra s ta  na północy bez porów nania bujniej, niż u nas.

Z a to gdy  przy jdzie chw ila dojrzew ania nasienia, to 
jak ziarno zbóż, ta k  i nasienie traw , je s t drobncm  i nikłem . 
N aprow adza to na  myśl, że ów bu jny  rozwój słomy i łodyg 
roślin odbyw a się kosztem ziarna.

T a k  też je s t w istocie. Z rośliną dzieje się to samo, 
co z Samojedem. Siły zw raca ona na  w ytw orzenie grubej 
tkan k i, k tó ra  m ogłaby roślinę od mrozów ochi'onic, na w y­
tw orzenie zaś z iarna m ateryałów  roślinie braknie.

D latego k ażdy  hand larz , k tó ry  utrzym uje, że sprow a­
dzone przez niego z północy zboże daje ziarno piękne i na 
mrozy nadzw yczaj je s t w ytrzym ałe, myli się, te bowiem 
dw a przym ioty  nigdy nie chodzą w parze. Podobne rek lam y 
przypom inają mi tryw ialną, lecz dosadną anegdotkę o cy ­
ganie, k tó ry  m ając kobyłę  na sprzedaż, zapew niał na j a r ­
m arku , że „ona i żerebna, i łosza maje, i do ogiera chocze*1.

Rolnik, k tóry  zechce mieć rzeczyw iście zahartow ane 
n a  mróz zboża, niech je  sprow adza z północy. L ecz niech 
nie zapom ina, ż e b ę d ą  o n e  d a w a ć  n ę d z n e  z i a r n o  
a ż  d o  c z a s u ,  g d y  z a a k l i m a t y z u j ą  s i ę  u  n a s ,  
t. j .  gdy  swą zby tn ią  w ytrzym ałość na m rozy zatracą.

Jeżeli otrzym ane od hand larza  ziarno jest pięknem  
to gatunek  ten  zby t w ytrzym ałym  na m rozy nie jest. Z a ­
lecana ostatnimi czasy pszenica szw edzka, fatalnie u nas 
nie udająca się, ja k  o tern ciekaw y czy teln ik  dowiedzieć 
się może z dośw iadczenia, o k tórem  spraw ozdanie um ie­
szczono w jed n y m  z num erów  „G azety  ro ln iczej1* z r. 1889, 
m a ziarno lepsze od zbóż archangielsk ich  dlatego, że 
w Szw ecyi, dzięki golfstromówi, daleko cieplej. Z a  to nie 
je s t ta  pszenica ta k  w ytrzym ała na m rozy, ja k  zboże po­
chodzące z północno wschodu.

Z tego, co dotychczas mówiliśmy, w idzim y, że nasze 
zboża powinny być o ty le ty lko  w ytrzym ałe na mróz, o ile 
to w naszym  klim acie je s t koniecznem .

D latego zboża z północy są dla nas niestosowne, bo 
w sku tek  swej zbytniej w ytrzym ałości na  mróz. będą daw ać 
nędzne ziarno.

Również i zboża z południa  są niestosowne, bo będą 
u nas ginąć, lub daw ać ziarno nędzne.

Najstosowniej zaś używ ać do siewu te ga tunk i zbóż, 
k tó re  oddaw na w k ra ju  są hodow ane, starannie je uszla­
chetniając drogą w yboru.

O prócz zbóż, powinniśm y mieć w łasne nasienie b u ra ­
ków cukrow ych i innych okopow ych, oraz sadzonki chmielu, 
raz  na zaw sze w yrzek łszy  się sprow adzania tych  gatunków  
roślin z zagran icy .

L ecz  co robić z nasionam i traw  pastew nych ? Mówi­
łem już , że traw y  na północy rosną bujniej niż u nas.

Ziarno dają  one drobniejsze niż nasze, lecz tu nie o ziarno 
chodzi, a o masę zieleniny. W obec tego. ta  właściwość 
północnego klim atu, o której mówiliśmy wyżej, właściwość 
zw iększania rozwoju źdźb ła  kosztem  ziarna, b y łab y  dla 
rolnictw a, odnośnie do traw  pastew nych, bardzo pożądaną.

W iem y, że nasienie koniczyny nie w każdej m iejsco­
wości je s t jednakow ych  przymiotów. 1 tak  dr. Jackow ski 
p rzy tacza  fakt, że koniczyna z nasienia szląskiego lepiej ro­
sła w Poznańskiem , niż z miejscowego. „W  roku 1884 i 5 — 
pisze dr. J  - -  robił Putense z H ildesheim u dośw iadczenia 
z w ydajnością różnych odm ian czerw onej koniczyny i spro­
w adził siew takow ej z rozm aitych okolic środkow ej E uropy , 
oraz z dwóch miejsc w północnej A m eryee. O kazało się, że 
najlepszy plon w ydały  koniczyna holsztyńska i sz ląsk r, 
o połowę zaś m niejszy am erykańska. Pouczony dośw iad­
czeniem  p. Putonsa, sprow adziłem  sobie na wiosnę dw a 
cen tnary  koniczyny czerw onej ze Szląska i obok niej za­
siałem  koniczynę mego sprzętu, najstaranniej w yczyszczoną. 
Ju ż  we w rześniu w idać było różnicę ogromną : szląską mo­
żna było kosić, podczas gdy moja w ydala  zaledw ie średnie 
pastw isko".

Jeź li weźm iem y na uw agę, że Szląsk leży na półno­
cnych stokach gór, gdzie musi być zimniej, H olsztynia zaś 
na północ od Niemiec, p rzyezem  i w ystaw a k ra ju  je s t ku  
zachodo-północy, to i przy jdziem y do wniosku, że w iększe 
zim na na rozwój łodygi koniczynnej w płynęły dodatnio. 
O statecznie te kw estye rozstrzygnąć mogą przeprow adzone 
próby, k tó re  odpowiedzą na p y ta n ie : czy sprowadzone
z północy lub z zim nych górzystych  okolic nasiona traw , 
na pozór nędzne drobne, w rzeczyw istości nie dadzą  le­
pszych  urodzajów  niż nasze?

P ró b y  należałoby przeprow adzić z nasieniem  traw  pa­
stew nych, sprow adzonem  z chłodnych, górzystych miejsco­
wości, oraz z dalekiej północy, obok którego wysiać nale­
żałoby nasienie krajow e.

Jeśli otrzym ane rezu lta ty  w skażą, że nasiona traw
północnych lub górskich  będą w ydatniejsze niż nasze, to 
rozum ie się, rozsądniej będzie sprow adzać je , niż hodow ać 
w kraju.

P róby  rozstrzygną kw estyę stanowczo, kto wńe, może 
na korzyść gór lub północy, chociaż w olałbym , aby  i w tym 
konkursie zw yciężył k ra j. W  razie jednak  przegranej m o­
żem y w K arp a tach  lub naw et na Północy mieć w łasną
p lan tacyę nasienia traw , przezco będziem y mogli un iknąć 
w yzysku  i zawodów, jakie spotykają  rolnika, gdy  siać musi 
n iedbale w yhodowanem  i źle oczyszczonem  nasieniem.

Jeśli kto w k ra ju  zechce podobne p róby  przeprow a­
dzić, to z chęcią w ciągu la ta  potrzebne do prób nasiona
traw , rosnących w gub. archangielskiej, zbiorę i nadeszlę, 
w ilości rozum ie się niew ielkiej, bo z dziko rosnących traw  
wuele nasienia zebrać trudno.

C iekaw a by łab y  próba z północną in k a rn a tk ą , k tóra, 
hodow ana z naszego nasienia, nie w ytrzym uje zimy. Czy 
in k a rn a tk a  archang ie lska  nie by łab y  hartow niejszą?



Może poruszoną kwestyę mogłaby rozstrzygnąć sobie- 
szyńska stacya doświadczalna.

{Z  Gazety rolniczej). Jan  OwsiańsJci.

Z komitetu dla spraw chowu koni.

Komitet dla spraw chowu koni w Galicyi odbył 24. 
m arca b. r. 49 posiedzenie, na którem przewodniczył w za­
stępstwie JE . pana Namiestnika, pan wiceprezydent Na­
miestnictwa Jan  Lidl.

Byli obecni jako głosujący pp. : Juliusz Bielski, lir.
Cetner, Skarbek-Borowski, Augustynowicz i c. k . major 
Klastersky, komendant zakładu stadników rządowych 
w DrohowTyżu. Jako  referent c. k. radca Namiestnictwa dr. 
Kleeberg. Protokół prowadził c. k. komisarz powiatowy 
Gubatta.

Odczytano i przyjęto bez zmiany protokół z osta­
tniego posiedzenia komitetu, odbytego w dniu 3. stycznia b r.

C. k. major K lastersky przedstawił projekt tegoro­
cznego premiowania, a mianowicie:

1) dla Galicyi zachodniej premiowania wiosennego 
w miesiącu maju: a) Łańcut 17, b) Mielec 19, c) Bochnia 
21, d) Jasło 23 ;

2) dla Galicyi wschodniej premiowania jesienni go 
w miejscowościach : a) Złoczów', b) Szczcrzec, c) Stryj, 
d) Kałusz, przyczem oznajmił, że dnie, w których premio­
wanie się odbędzie, dopiero później dla Galicyi wschodniej 
oznaczono będą.

Program powyższy przyjęto i podpisano, a na wniosek 
lir. Cetnera uchwalono, aby o odbyć się mającem premio­
waniu zawiadomiono szerszą okolicę, mianowicie także są­
siednie powiaty.

Następnie przystąpiono do wyboru delegatów, do 
udziału przy premiowaniu i wy brano na wniosek członka 
p. Bielskiego :

1) dla Galicyi zachodniej pp .: Augustynowicza i Sto- 
jowskiego z zastępstwem p. Garapicha ;

2) dla Galicyi wschodniej p p .: hr. Cetnera i Biel­
skiego z zastępstwem p. Augustynowicza.

Na propozycję p. c. k. majora Klasterskyego uchwa- 
lono utworzenie w przyszłym roku nowej stacyi stanowie­
nia w Żydaczowie.

C. k. major K lastersky zaproponował wybór dwóch de­
legatów z Radowiec, celem współdziałania przy wyborze 
ogierów, przeznaczonych dla Galicyi.

W ybrano pp : Augustynowicza i Skarbka-Borowskiego, 
z zastępstwem p. lir. Cetnera.

C. k. major K lastersky zakomunikował komitetowi 
prośbę hr. Tarnowskiego z Dzikowa, wniesioną do c. k. 
Ministerstwa rolnictwa o kupienie od niego ogiera Giarlo, 
zakupionego za o 000 z łr., któregoby potem wziął w najem.

Ponieważ c. k. Ministerstwo poleciło Giarla prenoto- 
wać i oglądnąć, uchwalono pozostawić hr. Tarnowskiemu 
wolność do przedstawienia go w Mielcu dnia 19 maja b. r., 
gdzie go odnośni pp. delegaci przy sposobności premiowa­
nia oglądną.

P. major K lastersky postawił wniosek, aby przy je- 
siennem licencyonowaniu ogierów, subweneyonowano nietylko 
najlepsze, lecz także ile możności lepsze konie, przy zacho­
waniu zresztą postępowania unormowanego ustawą z dnia 
8 grudnia 1881, dz. u. kr. nr. 71.

Referent p. Kleeberg podał do wiadomości kom itetu:
1. R eskrypt c. k. Ministerstwa rolnictwa co do zaku- 

pna ogierów „BalhiP' i „Amethyst" jako  stadników dla G a­
licyi, tudzież że „BalhiP1 ma być dany w najem p. Augu­
stowi Stojowskiemu w Jaszczwi za równoczesnem odebra­
niem „M acdonalda". a „M acdonald11 p. Stanisławowi Ję- 
drzejowiczowi w Jasionce, pod zwykłymi w arunkam i;

2. Że ogiera nr. 162 ,,Gidran“ stracono wskutek pole­
cenia Ministerstwa.

3. Referent podał dalej do wiadomości pisma p. Stan. 
Ożegalskiego z Bolechowie, w sprawie potrzeby surowszego 
przestrzegania zakazu stanowienia ogierami nielicencyono- 
wanymi, w których ofiaruje swe usługi w sprawie kontrolo­
wania źrebiąt i ogierów rządowych.

4. Podał wreszcie do wiadomości reskrypt Minister­
stwa rolnictwa, wedle którego asygnowano na r. 1892 do­
tac ję  na premiowanie koni w G a'icyi w kwocie 2 003 złr.

5. R eskrypt Ministerstwa rolnictwa, wedle którego 
przyznano towarzystwu wyścigowemu we Lwowie, tytułem 
nagród na rok 1892 kwotę 6 300 złr.

6. Reskrypt Ministerstwa rolnictwa, wedle którego od­
mówiono ze względów budżetowych podwyższenia stanu 
ogierów w Galicyi, ja k  też prośbie hr. Mycielskiego o udzie­
lenie ogiera rasy ardeńskiej do prywatnego użytku.

Członek komitetu p. Biel-ki postawił wniosek, ażeby 
w maju b. r. przedłożyć Ministerstwu rolnictwa rela­
c ję :  1) co do czasu, w którym  zakupno ogierów powinno 
się odbywać, 2) co do gatunku ogierów dla Galicyi prze­
znaczonych.

ad 1) Dotkliwy brak  ogierów w miesiącu marcu każ­
dego roku, powinien być w interesie hodowców usunięty 
przez to, że zakupno ogierów powinno się odbywać najpó­
źniej do końca grudnia każdego ro k u ;

ad 2) wnosi mówca, aby tak  jak  każdego roku, za­
znaczyć obecnie ponownie wobec Ministerstwa, że komitet 
uważa krew  arabską za najlepszą dla Galicyi i że tylko 
w razie konieczności, gdyby krwi arabskiej, jako w pier- 

1, wszym rzędzie pożądanej, nabyć nie można, zgadza się ko ­
mitet na norfolki; przytem należałoby zwrócić uwagę Mini 
sterstwa, że krew oryentalną nabyć można u znanych ho­
dowców, pp. Jankowiczów. Uchwalono w myśl wniosku.

Na tem zakończono posiedzenia.
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Streszczony protokół
58 Walnego Zebrania Oddziału Stanisławo w sko- 

boliorodezańsko-nadwórniańskicgo.

Posiedzenie odbyło się w Stanisław ow ie dnia  4. kwie- j 
tn ia b. r. pod przew odnictw em  p. Z. J a r o s z y ń s k i e g o  j 
prezesa O ddziału. O becnych 25 członków , m iędzy tym i 11 
włościan.

P rzew odniczący  po zaznaczeniu  ubolew ania, że tak  
mało członków  bierze u dzia ł w Z grom adzeniach, zaw iada­
mia, że delegat K om itetu centralnego p. W i e s i o ł o w s k i  ( 
telegraficznie zaw iadom ił o słabości, k tó ra  mu przeszkodziła  
p rzy b y ć  na  Z ebranie , dalej, że pięciu nowych członków 
przyjęto.

Po odczytaniu  protokołu  z ostatniego posiedzenia, od­
czy ta ł p. C z o ł o w s k i  spraw ozdanie z czynności R ady O d­
działu, zaw iadam iając, że R ada O ddziału  z w łasnych  fun­
duszów do 20(> złr. subw encyi dodała  50 złr. na urządze­
nie w drugiej połowie czerw ca b. r. k u rsu  w eterynaryi.

P an  J ó z e f  J a b ł o n o w s k i  sk ład a  w yczerpujące 
spraw ozdanie z O gólnych O brad  we Lwowie, om awiając 
szczegółowo spraw y o podniesieniu chowu byd ła , o trak ta tach  
handlow ych, o korczunkach  lasowych, o popieraniu K ółek 
rolniczych i o regulacyi waluty.

Celem poparcia chowu b y d ła  staw ia wniosek. W alne 
Z grom adzenie u ch w a la : „Poleca się R adzie O ddziału, aby 
wniosła prośbę do W ydziałów  powiatowych w Stanisław o­
wie, N adw orny i Bohorodczanach o udzielenie stałej sub­
w encyi na podniesienie chowu b y d ła  i takow ą w łożyła 
w budżet na  rok  1893, tem bardziej, iż książę Prezes 
ośw iadczył, iż Kom itet więcej będzie popierał chów byd ła  
w łych pow iatach, k tóre  przyczyn ią  się subw encyą z w ła­
snych funduszów do subw encyj udzielanych za pośrednic­
tw em  Komitetu z funduszów państw ow ych i krajow ych.

W niosek ten popierają silnie pp. Czołowski, Stojowski, 
B urzyński oraz Przew odniczący, to też jednogłośn ie  został 
przyjętym .

M ieszczanin p. Ł u c k i  życzy sobie, a b y  nad  sub- 
w eneyam i temi czuw ały R ady Oddziałów, gdyż obaw ia się, 
że ja k  to wójtom oddane zostanie, to ci rządząc się stron­
niczością, całą  spraw ę popsują.

P an  C z o ł o w s k i  imieniem R ady  O ddziału  stawia 
wniosek, aby  sumą złożoną w banku  poznańskim , a k tórą 
to sumę bank  objaw ił gotowość zw rócenia do d y sp o zy c ji 
O ddziału, pow iększyć k ap ita ł złożony w b an k u  Z aliczko­
wym  w Stanisław ow ie na zakupno m aszyny drenarsk iej.

W niosek przy jęty .

W obec tego, że sum a na zakupno m aszyny d ren a r­
skiej wynosi przeszło 675 złr., p. Czołowski proponuje 
w prow adzenie w ruch owej m aszyny w r. b. i oddanie je j 
do użytku  W go Przew odniczącego, k tó ry  p rzed  k ilku  laty 
zgłosił się o tę maszynę.

P. P rzew odniczący oznajmia, iż jeżeliby k tóry  z Człon­
ków zechciał m aszynę wziąść do u ży tk u  to ustępuje pier­
w szeństwa

W niosek pana  Czołowskiego przyjęto, a że o m aszynę 
n ik t się nie zgłosił, weźmie ją  do w yrobu ru rek  d ren ar­
skich P rzew odniczący, jak  zakupioną takow a będzie.

P. J . J a b ł o n o w s k i  mówi szczegółowo o zmianie 
w aluty w A ustry i i o uchw ałach  ankiety  zwołanej do W ie­
dnia, w ykazuje , jak ie  s tra ty  poniosą rolnicy w G alicyi na 
zm ianie w aluty  i aby  okazać c. k  Rządowi, iż G alicya nie 
życzy sobie samej waluty złotej a tylko bim etalizm u, sta ­
wia następujący wniosek. Walne Zgrom adzenie uchw ala:

„Poleca się Radzie O ddziału wniesi nie do Kola Pol­
skiego we W iedniu petycyi, ab y  reform a w aluty przepro­
w adzoną b y ła  w tak ich  ty lko rozm iarach i w tak i sposób, 
by  jaknajm nie j w strząsnąć istniejącym i stosunkam i i nie 
w yw oływ ać zgubnej dla produkcyi całej, d la k ra ju  i pań­
stw a m iędzynarodow ej w alki o złoto, drożyznę złota i spadku 
olbrzym iego walorów i ziemiopłodów^. W niosek przyjęty .

P rzew odniczący  naw iązując do wniosku p. Jab łono­
wskiego, tłóm aczy  co to jest re lacya, w ykazując, ja k  wa- 
żnem jest unorm ow anie stosunku w artości złota do srebra.

P. D r. M a s s a l s k i  w godzinnem  pizem ów ieniu oma­
wia kw estyę m leczarską i p rzedstaw ia korzyści spółek m le­
czarsk ich  i sposoby ich zak ładan ia , następnie prosi o obja­
śnienie co do m iejscowych stosunków, k tó rych  udziela mu 
P rzew odniczący i inni członkowie.

P rzew odniczący  dziękuje W m u M assalskiem u za 
udzielone w skazów ki i objaw ia nadzieję, że przyczynią się 
do założenia i w naszym  O ddziale spółek  m leczarskich. 
W yw iązuje się dyskusya, w której biorą udział pp. Gu- 
m iński, B urzyński i P rzew odniczący, k tóry  prosi o w yszu­
kiw anie chcących  zak ładać  spółki m leczarskie i odsyłanie 
ich do R ady O ddziału po bliższe szczegóły.

P rzew odniczący zam yka posiedzenie o godzinie 2. po­
południu, zaw iadam iając, iż o godzinie 4 popołudniu będzie 
m iał dr. M assalski w ykład  o m leczarstw ie z dem onstra- 
cyam i użycia centryfugi, na k tóry  członków w raz z pa­
niam i tym  działem  gospodarstw a się interesującem i zaprasza 
do sali R ady  powiatowej.

Zapow iedziany w y k ład  odby ł się i trw ał od godziny 
4 do 6 popołudniu, z żalem je d n a k  zanotować tu  musimy, 
że bardzo ty lko  niewielu członków oprócz pań się znajdo­
wało, z licznie zaś zebranych  na W alnem  Z ebran iu  wło­
ścian zaledw ie ty lko dwóch na ten in teresu jący  w ykład 
przybyło.

W iadomości bieżące i rozmaitości.

Doświadczenia z centryfugą w Stanisławowie Dnia 4. 
kwietnia tego roku udał się był instruktor krajowy mleczarstwa 
(dla Gralicyi) do Stanisławowa, w celu mienia odczytu na posie­
dzeniu Oddziału tamecznego Towarzystwa gospodarczego. Korzysta­
jąc z tej sposobności, Wydział rzeczonego Oddziału urządził w po-
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rze popołudniowej wykład popularny mli czarstwa wraz z doświad­
czeniami, na który też i damy były zaproszone. W tym celu 
instruk tor mleczarstwa przywiózł był centryfugę Victoria i robił 
za pomocą niej śmietankę zwykłą. Następnie, centry fugując tę 
śmietankę, otrzym ał śmietankę o 65%  tłustości, nadzwyczaj gęstą 
zatem. Taka to śmietanka jest najwłaściwszą do robienia masła. 
Z mleka zbieranego zrobiono zaraz ser za pomocą podpuszczki.
0  ile nam się zdaje, doświadczenia te zainteresowały publiczność
1 nie zostały bez korzyści.

Instruktoi mleczarski wybiera się w różne strony kraju 
z wykładami i demonstracyami. I tak między innemi będzie 
w Rohatynie d. 3. maja, w Uł.iszkowcach około 6. lipca itd.

U. W. M.
Co to j e s t  śm ie tan k a  i ja k a  j e s t  jej w a r to ś ć  ? Śmie­

tankę musimy w ogóle uważać za mleko, plus tfustość masłowa. 
Tu musimy odróżnić dwa rodzaje śm ietanek: śmietanki pocho­
dzące z centryfugi i śmietanki pochodzące z naczyń otwartych, 
z których się zbiera śmietan na po pewnym przeciągu czasu. P ier­
wsza z tych śmietanek składa się z serum  identycznego, z serum 
mleka i z tłustosci. Drugi rozdaj śmietanek posiada serum cokol­
wiek odmienne od serum  m leka*): m anowicie zawiera ono mniej 
wody, a to z przyczyny, że podczas stania, woda z powierzchni 
odparowała (dla tego to takie gęste na samym wierzchu mleka 
są kożuchy)._ Otóż śmietankę zwykłą centryfugową możemy uwa­
żać jako złożoną z serum mlecznego plus tłuszczu. I tak, gdy 
mleko zwykłe ma 2 '/2 do 4 %  tłustości, śmietanka może jej mieć 
od 4 do 6 7 % . J

Naturalnie że śmietanki od 4 do 8 %  tłustości zawierające 
można uważać za bardzo tłuste mleko tylko.

Przy 8 do 12"/0 śmietanka jest słabą
» 12 ,  1 6 ,  „ „ średnią
n 16 „ 20 „ ,. „ dobrą
„ 20 „ 24 „ „ „ wyborną.

Powyżej 2 4 %  tłustości śmietanki się nie robią, wyjąwszy 
tak zwane śmietanki piankowe, mające około 40%  tłuszczu" Po 
nad aO /„ tłuszczu można otrzymać tylko śmietankę za pomocą 
centryfugi. Najnn cniejsza śmietanka jaką kiedykolwiek otrzymano 
m iała 6 7 %  tłustości.

Co do wartości śmietanki, to powiemy w dwóch słowach, 
że ona jest tern większą, im większą je s t ilość tłuszczu w niej 
zawarta. jj \ y  ^

Ukośnice czyli begonie bu lw ias te  (Knollen-Begonien).
Begonie czyli ukośnice były dłuższy czas bardzo w modzie, 
liście ich bowiem, odznaczające się rozmaitością kolorów tła 
i lysunku na temze, wprowadzały rozmaitość i 1 życie w grupy 
zielonoliściowych roślin, będących wtedy również w modzie i uży­
wanych aż do przesady nietylko w ogrodach ale i przy zdobieniu 
salonów, z których właściwe kwiaty były poniekąd wykluczone. 
Czas ten. w którym mnóstwo kwitnących roślin ze szklarni 
i z ogrodów znikło, na szczęście m inął dawno i nietylko mnóztwo 
nowych kwiatowych roślin wprowadzono, nietylko poszukują za 
gatunkam i zaginionymi, ale nawet z rodzajów dawniej mnożonych 
jako liściowe rośliny, sztuka ogrodnicza dobiera gatunki i docho 
wuje się odmian kwiatowych, jak  tego uderzającym dowodem są 
p a c i o r e c z n i k i  ( Ganna), których nowe, szczególnie niskie 
odmiany należą do pierwszorzędnych roślin kwiatowych. To samo 
rodzaj u k o ś n i c a  (Begonia) sadzony do niedawna i hodowany 
dla pięknych tylko liści, dostarcza obecnie świetny zastęp roślin 
zdobiących kwiatami. Z pomiędzy kwiatowych ukośnie odznaczają 
się szczególnie odmiany zwane bulwiastemi dlalego, ponie­
waż opatrzone są bulwą, z której na wiosnę wychodzą zielne 
pędy, kwitnące obficie całe Jato aż do mrozów. Kwiaty odznacza­
jące się u niektórych odmian prawdziwie olbrzymią wielkością

*) Serum m leka jest to m leko odtłuszczone kom pletnie, a zatem  
złozone z wody, cukru mlecznego, kazeiny itd.

( 6 - 8  cm w przecięciu), bywają różnych, zawsze bardzo żywych 
barw, od białej i żółtej przez różne odcienia aż do ciemnokrwa- 
w e j; uderzająco świetne bywają barwy szkarłatne. Najpiękniej 
rosną i kwitną wysadzone wprost w wolny grunt, zkąd najczę­
ściej nie bywają na zimę wybierane, bo wielu mniema, że 
w drugim  roku nie kwitną już obficie i że przechowanie ich 
przez zimę jest tru d n e ; ani jedno ani drugie nie jest prawdą. 
Posiadam kilka sztuk, mających z pewnością przeszło 6 lat 
i które przechowywane z roku na rok dają coraz to obfitsze krzaki, 
chociaż przyznać muszę, że w ostatnim roku, tj. minionego lata, 
miały kwiaty mniejsze, co jednak może temu przypisać należałoby, że 
na nie w płynął niekorzystnie słotny czas. Na każden sposób trzy­
letnie bulwy, po wytworzeniu kilku liści w wazonie, wysadzone 
w wolny grunt., rozwijają się świetnie. Przechowywanie bulw 
prz' z zimę jest jaknajłatwiejsze. Ukośnice bulwiaste rosną i kwi­
tną tylko do zimy, bo nawet w wazonach hodowane przestają 
w późnej jesieni kwitnąć, poczem łodygi ich nietylko kawałkami 
odpadają,^ ale w końcu odkrawują się formalnie od bulwy, przy­
gotowanej do zimowego letargu. To samo dzieje się w gruncie 
gdy nastaną chłodne noce, albo po pierwszym przymrozku. Wtedy 
wydobywa się rośliny z przylegającą do bulwy ziemią i ustawia 
razem z łodygami, gdyby jeszcze nie odpadły, w suchem miejscu. 
Grdy łodygi odpadną i ziemia wyschnie, oczyszcza się bulwy, 
i układa w stosownej skrzynce warstwam i, przesypując grubo pia­
skiem. Skrzynkę tę staw,a się w suchem i nie bardzo ciepłem 
miejscu na całą zimę. Dopiero ku wiośnie, np. w końcu lutego 
lub w marcu, przygląda się, czy nie pokazują się ku lce; gdyśmy 
ten ślad życia spostrzegli, wtedy sadzi się w wazonki i utrzym u­
jąc bardzo miernie wilgotno, stawia na jasnem miejscu, czekając 
aż się tak ciepło zrobi, żeby je można wysadzać w wolny grunt. 
Sadzić najlepiej w drugiej połowie maja w zwykłą ziemię.

Walne Zgrom adzen ie  Członków pierwszej lwowskiej spółki 
producentów mleka we Lwowie, odbędzie się dnia 2. maja b. r. 
o godzinie 3-ciej w hotelu G eorgea we Lwowie.

Porządek d z ien n y :
1) Sprawozdanie z dotychczasowego stanu przedsiębiorstwa.
2) W ybór nowej Rady zawiadowczej.
3) Wnioski Członków.

Z  P rezydyum  B a d y  Nadzorczej.

P a te n ty  fab rykacy i  mączki żużlowej T h o m a sa  wkrótce 
się zakończą, wyrób stanie się wolnym i wtedy cena może nie 
będzie nawet niższą loco fabryka, ale ponieważ w  najróżniejszych 
okolicach fabryki powstaną, zysk będzie na zmniejszonych kosztach 
transportu.

Sprostowanie pom yłk i druku.
W  treśc i o b ra d  X X V IT. R a d y  O gólnej z d a rz y ła  się 

p o m y łk a  d ru k u , k tó rą  p ro stu jem y .
N a posiedzen iu  p o ran n e m  w d n iu  4. m a rc a  1892, z a ­

lec ił p. M ierzeń sk i R ad z ie  O gólnej trz y  w nioski do p rz y ję ­
cia. W trze c im  z ty c h  w niosków  („ R o ln ik 1' nr. 13 str. 103 
1. kol. w iersz  11 od g ó ry )  je s t  rze czo n a  p o m y łk a , m iano­
w icie zam iast ^kom isyi z 3 m ężów  z a u fa n ia 0 w y d ru k o w an o  
„kom isy i 23  m ężów  zau fan ia  ; k o re k to r  w zią ł d u żą  literę  
Z za  liczbę dw a  i s tą d  p o w sta ła  p o m y łk a . W n io sek  trzec i 
p. M ierzeńsk iego  b rzm i w ięc n as tę p u ją c o :

„3 ) Ż ą d a ć  n a leż y  u tw o rzen ia  w k a ż d y m  pow iecie k o ­
m isyi z 3  m ężów  zaufan ia , k tó ry c h  m ian u je  m a rsz a łe k  k r a ­
jo w y . K o m isy a  ta  m a m ieć g łos stanow czy  w e w szy s tk ich  
u rzę d o w y c h  czy n n o śc iach  w sp ra w a c h  le śn y c h '1.
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Bank rolniczy w e  Lwowie.
(Ulica Trzeciego M aja 1. 2 )

Lwów, dnia 22. kwietnia 1892

W skutek  silniejszej podaży i trwałej stagnacyi, ceny 
dalej się obniżają, a ruch w handlu zbożowym wcale się 
nie ożywia.

Dziś notujemy za 100 kilogr. lo 
Pszenica gotowa 

„ na terminu 
Żyto gotowe 

„ na termina 
Owies obroczny 

„ na t. rmiDa 
Jęczmień 
Rzepak 
Groch 
Wyka

o Lwów

10-20 do 10 40

8 30
»»
7? 8-50

7 —
77
n 7-50

6- - 77 6 8 0
1 ■— 77 10-50

6 50 » 10 —
5-75 n 6-25

8 '50 
6 20

5 5 - -  
50-- - 
55- 
16--

9 ’50
6-35

7 5 -  
70 — 
8 0 - -  
16-25

X50D1K 
Hreczka 
Kukcrudza 
Chmiel za 56 kilo 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała 
Koniczyna szwedzka 
Spirytus za 10 000 It. pret. loco st. kol.

B ank  rolniczy we Lwowie przyjmuje zamówienia na 
wszelkie nasiona, jako  to: koniczynę, tymotkę, lucernę, ra j ­
gras angielski, francuski, sporek, łubin, wykę. bobik, bu­
raki pastewne, koński ząb o r y g i n a l n y  a m e r y k a ń s k i  
i węgierski, oraz nowy gatunek złoty koński ząb „ G o l d -  
s c h ó n h e i t ,  kukurudzę  pastewną, Pignoletto itd.

B ank  rolniczy przyjmuje również zamówienia na na­
wozy sztuczne, maszyny rolnicze, sprzedaje owies obroczny 
w każdej ilości, tak  w mieście j a k  i w m agazynie obok 
dworca kolejowego.

o  g- i

wszelkieK° rodzaju dla domowych - 
JB_ i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

N 0 W 0 S Ć .  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

*To:npj- Inoxydoirane 'Tł®

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W. Grarvens, W ien
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.

Garven’s  inoxydirte Pumpen,

Katalogi 
gratis i franco

T raw a m iodowa
(H o lcu s  lanatus) 4 _ 5

h c h e nin » śnvief e ii pew n? na grunta  suche 1 mokl'e zupełnie
lat Jeden k n r « r  a Wyborna ,r " ślina raz zasiana trw a kilka lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  z łr . przy za-

wiemea nusiaV  kor1cy- dodaje się korzec bezpłatnie Zamó­
wienia uskutecznia J BulsiewiCZ, skfad nasion w  Bochni.

II )f KXJg
K  K a r p i e  ) j

d() zarybienia stawów '/, i */a kilowe karpie i na- M  
#C  rybek po 1 złr. za kilo są do nabycia.

Z a r z ą d  d ó b r  K r u k i e n i c e  W
poczta i telegr. Krukienice.

X X XXXXXXXX XXXXXXXXXXX

" T X 7  |  n a j n o w s z e j  i n a j l p e s z e j
k on stru k cy i

Decymalne, centezymalne m ostowe wagi, kantary. z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk  rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku  domowego W agi oso­

bowe i bydlęce

T owarzystwo komandytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn

I. Wallfischgasse 14 e,JL1“Ł
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s Waagen.

Dyrekcya dóbr Pawłosiowa
(poczta i stacya kol. Jarosław .)  

m a  d o  s p r z e d a n i a  n a  n a s i e n i e :  

kilkanaście wagonów kartofli Andersen ;
” n v D a b e r s k ic h ;
” " « Cebulek czerwonych staro-

czeskich (Tauzentinj i oprócz tego większe partye kartofli 
do jedzenia  i na gorzelnię. 2— 3

karpia szlachetnego
ma do sprzedania Z arząd  Centralny dóbr. JO . Księcia 

SA N G U SZ K I w Gumniskach pod Tarnowem.



i a p a ra ty  do rekty fikacy i  sp iry tu su , k o t ły  p a r o w e ,  ż e ­
lazne r e z e r w o a r y  na sp iry tu s ,  kadzie do g o to w a n ia ,  
parniki k os tn e ,  pom py i urządzenia  rzeźni, pom py p iw ne  

ch ło d n ik i ,  kadzie b r z ę c z k o w e ,  ch łodnik i  b r ow a rn e  
i m a sz y n y  p a r o w e  

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w Białej (Gfalieya) 25-26
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BARTNIK POSTĘPOWY
pismo poświęcono pszczelnictwu i ogrodnictwu, wychodzi roli 

X Y III pod redakcya Dra T . CIESIELSKIEGO.

Przedpłata roczna wynosi w Austryi 2 złr., w Prusiecli 
4 marki, w Rosyi i Królestwie Polskiem 2 ruble 50 kop 
Prenumerować najtaniej wprost w Administraeyi „Bartnika11 

Lwów, ul. Łyczakowska 93
Nakładem  Redakcji „B A R T N IK A 44 w yszły :

Bartnictwo  czyli hodowla pszczół dla zysku, z licznemi 
rycinami, napisał Dr. CIESIELSKI. Część I. 2 złr. 50 et. 
(Na ukończeniu druku część II-ga.)

Miodosytuictwo, czyli sztuka wyrabiania napoju z miodu 
i owoców, napisał Dr. T. CIESIELSKI. Cena 1 złr. 50 ct.

O suszeniu owoców i warzyw  napisał B. LUBICZ. 
(Praca nagrodzona na konkursie przez akademię umiejętności 
w Krakowie) z rycinami. Cena 80 ct.

O powiększaniu urodzajności drzew owocowych, na­
pisał Z. GAWARECKI. Cena 50 ct.

Uprawa pieczarek, napisał M. WSZELAOZYŃSKI 
Cena 40 ct.
G łó w n y  s k ła d  w  A d m in i s t r a e y i  „ B a r tn ik a 11. 

Lwów, Łyczaków 93.

Można nabyć w każdej księgarni.

J e d n o r o c z n e  H a n c e
s o ś n i n y

bardzo piękne 1000 po 1 złr., do nabycia u zarządu dóbr 
B u d a  poczta C i e s z a n ó w .  1—3

Szczotki stalowe do czyszczenia drzew po 80 et.
„ „ „ „ kotłów po 1 zł. 40 ct.

Nożyczki na  drążek do gąsienic po zł. l i i  20. 
Nożyczki ogrodnicze ręczne od zł. 1.
Nożyce do szpalerów angielskie po zł. 3 i 3'50. 
Sikawki ogrodowe i do ognia blaszane, bardzo p ra ­

ktyczne zł. 2'20.
Hydronety ogrodowe z wężem gumowym po zł. 8 i 10. 
Maski do pszczół po 50 ct., z kabłąkiem  00 ct. 
M iodziarki doskonałego systemu zł. 18.
M aszynki am erykańskie do strzyżenia bydła, naj­

lepszej konstrnkcyi zł. 2'40, do koni zł. 3. 
Nożyce do strzyżenia owiec, praw dziw e angielskie, 

tuzin zł. 12 i 13.
D rut z kolcam i do ogrodzeń wszelkiego rodzaju, 

rr  100 metrów zł. Ó'5u.
1  Puszki hermet. na mleko na litr. 2 5 10 15 20 25 30
i  po zł. 2 '— 3-— 4-75 5 '75 U'50 7 '3o 8'25
*  W szelkie narzędzia gospodarcze, przybory kuchenne i domowe, 
t Wyroby nożownicze z fabryk swoich krewnych w  Anglii

p o l e c a  3 - 4

AXrroisr;r h a l s k i
handel towarów żelaznych

jjv. 47

4  L  W  Ó W ,  p l a c  M a r y a c k i  l i c z b a  ^ ’ 1

L W Ó W , ul. Gródecka 1. 22.
I l u s t r o w a n e  c en n ik i  na  żąd a n ie  g ra t i s  i franco.

Stacya doświadczalna kartofel
w  C h l e b o  w i c a c h  (ostatnia poczta B ó b r  k a)

w dobrach JW . hr. Romana Potockiego sprzedaje, o ile 
zapas starczy wszystkie gatunki

k a r t o f e l
wykazane w „Rolniku11 Nr. 9 z d. 27. lutego w cenie 3—4 50 zł. 

za 100 klgr loco stacya kolei Chlebowice. 5 - 6

K ika b iha jów  czystej krwi po 55 ct. i półkrwi po 35 ct. za kilo 
żywej wagi rasy Simenthal po importowanych ze Szwajcaryi ro­
dzicach ma do pozbycia Zarząd gospodarczy B r z ą c z o w ic e ,  poczta 

Droginia. stacya W ieliczka

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarn i .D zienn ika  Polskiego11 pod zarz. F ran c iszk a  Katnera.


